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Przyjaciół naszych upraszamy o rozpowszechnianie „Mieszczanina" w jak  najszerszych kołach.

Czas odnowić przedpłatę.
H yeny magistrackie.
•Jakieś fatom nieszczęsne zawisło 

nad naszym biednym krajem i jego 
miastami. Bezrząd, nieuczciwość, nie­
ład  w adm inistracji,  łapczywość na 
grosz i dobro publiczne — a zanik 
poczucia moralności publicznej, świe- 
K.1 ózi.ś prawdziwe oi\_TCi Jpszcze 
nigdy nie spodlała tak bardzo m oral­
ność pośród naszego społeczeństwa 
miejskiego, jak obecnie, gdzie na 
każdym kroku spostrzec można wy­
mowny przykład do przysłowia: Pluj 
nierządnicy w oczy, a ona ci powie, 
ze ten rosa pada.

('horobliwy ten objaw spostrze­
gamy dopieraj od czasu, kiedy ludność 
zaczęła upominać się o swobodne wy­
konywanie swoich praw obywatelskich 
a szczególniej gdy chciała wprowa­
dzić do ciał praw od a w czy ch s w o i  c h 
r  e p r  e z e n t a 111,ó w. Wówczas roz­
poczęła się przykra walka bra tobój­
cza. prowadzona z ca łą  zaciekłością 
i przy użyciu wszelkiego rodzaju 
łajdactw, przez tak  zwane „ K o m i ­
t e t y  m i e j s k i e * 1, stojące pod sil­
ną opieką wszechwładnych kacyków. 
W  sztuczkach wyborczych w y d o s k o- 
n a l i ł y  s i ę  poszczególne jednostki, 
które zatraciwszy za m arny grosz

honor i uczciwość, poszły na usługę 
płacących im ludzi, i zaszczepiły 
swoje p rak tyki"  podczas wyborów 
do Rad gminnych i powiatowych. 
Powstała zatem szajka ludzi najpo- 
dlejszego gatunku, którą całki un 
słusznie nazwano h y e n a m i w y- 
b o r c z c  m i, a nad niemi objęła 
komendę klika magistracka, zazwJB 
czaj przez swoje ślepe narzędzia 
w postaci słabego charakteru  u rzęd­
ników miejskich — ztąd więc opinia 
powszechna: że wyborami do Rad 
gminnych k i e r u j ą  w s t r ę t n e  h y -  
e n y m a g i s t r  a c k i o.

Hyeny takie przy pomocy licznej 
rzeszy t a j n y c h  n a g a n i a c z y  do­
puszczają się „w biały dzień" wszel­
kiego rodzaju nadużyć; rabują  przy 
użyciu groźby pełnomoctnictwa od 
wdów, napadają na honor i -c z e ść  
najpoważniejszych obywateli, rozbiją 
zgromadzenia przedwyborcze, zaś w dniu 
wyborów przez gwałt wydzierają wy­
borcom kartk i do głosowania a wcis­
kają im kartk i  magistrackie. R o z b o ­
j e  w y b o r c z e ,  boć przecież podob­
nej taktyki spokojną ag itac ją  wy­
borczą nazwać nie można, praktykują 
się na wielką skalę we wszystkich 
miastach naszego kraju, a im większe 
miasto, tern więcej zazartą  bywa wal­
ka  zgłodniałych hyen.

W strę tne  te stosunki grasują rów ­
nież w Nowym Sączu do tego stopnia,

że musimy je  przedstawić przed f\v=- 
rum całego kraju. Za poprzednich 
burmistrzów mieliśmy dwa zwarte o 
różnych programach stronnictwu!. zwal­
czające się nawzajem w Radzie i po 
zc Iiadą. reprezentowały one tyle 
fermentu życia, myśli, krytyki, że 

g tarczy ły  opinii publicznej za przed­
miot dyskusyi i z góry niejako d a ­
wały gwmrancyę, że wystąpią przed 
w y b c am i  z akcyą, pomyślaną na sze­
roką skalę. Miasto czekało haseł wy­
borczych ; grupowali się przyjaciele 
polityczni około swych przywódców, 
omawiano sprawę wyborów naprzód 
w kółku poufnein a następnie wpro­
wadzano j ą  na zgromadzenia przed­
wyborcze, gdzie ścierały gsię zdania, 
wmlka stawiała się zajmującą, bo z o- 
bydwu obozów wytężano siły, b y n a 
r z e c z  p r  o g r  a in u i 1 u d z i p r o ­
g r a m  r e p r e z e n t u j ą c y c h ,  po­
zyskać wyborców. To też każtly wy­
borca mógł swobodnie objawić swmje 
zdanie, swoją myśl polityczną, poczy­
nić wnioski* dążące do reformy ad ­
m inistracji  miejskiej lub pojedynczych 
jej urządzeń, mógł dać wyraz swoim 
poglądom na zarząd miasta.

Dziś nie mamy w Nowym Sączu 
stronnictw, nie mamy życia publicz­
nego, bo uśmierciła je  „ k l i k a “, 
stojąca na usługach burm istrza d ra  
Barbackiego, który chcąc utrzymać 
się za wrszelką cenę na dalsze sześcio­
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lecie przy swej intratnej posadzie, 
o p a r ł  s w ó j  p r o g r a m  n a  p o t ę ­
d z e  s t a r o s t y  i k a h a ł u .  B u r­
mistrz Nowego Sącza, z obawy ja k ie ­
goś o d r u c h u  zaprowadził wzorowy 
spokój w czasie przedwyborczym 
i czeka teraz na plony, jakich do­
starczyć m a falanga hyen, nad któ­
rymi objął komendę jego adjutant 
i p rzy jac ie l : p a n  A n t o n i !

Lecz odwróćmy oczy od tego 
wstrętnego obrazu i zapyta jm y: czy 
je s t  środek do rozbudzenia życia po­
litycznego w miastach i w jak i  spo­
sób zastosować go należy? Oto jes t  
jeden tylko i najracyonalniejszy: nale­
ży zakładać stowarzyszenia polityczne 
z programem demokratycznym, przez 
k tóry  stworzy się potężną orgamzacyę, 
ta  zaś musi oddziaływać na całe życie 
polityczne w mieście. W  pracy tej 
idźmy za przykładem  miast sąsie­
dnich krajów, gdzie życie polityczne 
wre i kipi, gdzie wszyscy razem p ra ­
cują dla dobra własnego. U  nas 
niestety coraz mniej zainteresowania 
na tern polu, i śmiało rzec można, 
że gdyby rząd zniósł autonomię, któ­
rą  krwawo wywalczyli nasi przodko­
wie, to z pewnością mało kto uroniłby 
łzę  na znak żałoby! —

Co nam dają dzisiejsze  
szkoły średnie? - - -

U kończyw szy galicyjską szkołę 
średnią, znajduje się m łodzież wprost 
w strasznem położeniu. Zagwoźdżona  
w św iecie gram atyki greckiej i łaciń ­
skiej —- oderwaną jest od świata rze­
czyw istego. nie zna go i nie umie so­
bie w nim poradzić — teraz dopiero 
pokazuje się ów ogrom ny i straszny  
rozdział między' szkołą a życiem , po­
kazuje się, że dla paru nieużytecznych  
form i form ułek zrobiono młodzież 
niedołężną, p o z b a w i o n o  j ą  p o d s t a _  
w y  i ś r o d k ó w  d o  wTa l k i  z ż y .  
c i e m .

Znakom ity pedagog Dr. Sam olewicz  
tak scharakteryzował owe nieszczęsne

stosunki: „Po 8mio letniej żmudnej
pracy nie poznaje uczeń żadnej cało­
ści, tylko małe urywki bez związku  
organicznego, zdolne raczej go zn ie­
chęcić, niż zapslić żądzą poznania 
i innych  dzieł greckich. Czyż może 
tragedya Sofoklesu w ywrzeć ów po­
tężny w pływ na. m łodociany um ysł; 
je ś li mu się jej udziela w mikrosko- 
picznych dawkach a z końcem półro­
cza nie doprowadza do końca i roz­
wiązania, jeżeli naw et w poecie zw ykłe  
rzeczy gram atyczne są na porządku 
dziennym ? W  takim  razie lepiej zu­
pełnie porzucić Sofoklesa, niż profano­
wać go podobnym wykładem U

A cóż zrobili z historyą nasi 
przewrotni radcy szk o ln i? .. Kazali 
profesorom uczyć o A syryjczykach  
i Babilończykaiłh, o bitwach pod K y- 
noskefeli lub Fraukenhauzeu, gdyż  
bitw y te znać musi młodzież doskonale 
ze w szystkim i szczegółam i i datami; 
musi umieć w yliczyć królów babiloń­
skich, asyryjskich i egipskich — ale 
za to nasza młodzież nie ma najmniej­
szego pojęcia o historyi kultury naro­
dów, o historyi religii i E story i sztuki, 
nie zna historyi w ew nętrznego rozwoju 
ludów i państw, nie zna wreszcie tych  
ekonom icznych warunków, które towa­
rzyszyły  procesowi historycznem u.

H istoryą dla ukończonego gim na  
zyasty, to obraz na siatkówce, n ikną­
cy po paru sekundach, z czego okazuje 
się dowodnie, że czas poświęconej na­
uce h istoryi w dzisiejszym  zarysie, 
stanow i czas zupełnie stracony, bo 
m łodzieniec nie potrafi z niej w ycią­
gnąć kousekw encyi, a zresztą naukę 
z takim  w ysiłkiem  zdobytą, zapomina 
w pół roku po maturze.

Zapytujem y teraz: co daje m łodzie­
ży szkoła średnia z nauk przyrodni­
czych ? Do lic h a ! przecież bardzo w ie­
le; uczeń poznaje skład komórek ro­
ślinnych, albumin, fibryn, g lobelin  itp 
— recytuje działy, rządy, fam ilie, ro­
dziny, zw iązki chem iczne itd. itd. — 
a nie w ie ani słowa o w ielkich postę­
pach nowoczesnej geo log ’i, b iologią  
i antropologii.

Owe niezdrowe elukubracye gra- 
m atyczno - lingw istyczno - filologiczno - 
porównawcze byłyby godne śm iechu  
gd yb y nie odbijały się strasznym i 
skutkami. A czkolw iek m łodzież żyje

w nowoczesnem  społeczeństw ie, nie 
wynosi ze szkoły średniej naw et e le ­
m entarnych pojęć o jego  budowie ani
0 tem, co się dzieje w jego  wnętrzu 
brzemiennem grozą i losem  miliardów  
istnień ludzkich. Z tej kuźnicy ciem ­
noty, fałszu i kalectwa dusz i mózgów  
idzie w kraj wszechpotężna blaga
1 wampir, ssący żyw ą krew narodu 
— n ę d z a  G a l i c y i ! !

W iadom o przecież od dawien dawna, 
że celein nauki nie je st ilość ani na­
wet jakość nabytej w iedzy, l e c z  
d z i e l n o ś ń .  u m y s ł u  i c h a r a k t e r u ,  
z a s a d z a j ą c a  s i ę  n a  u z d o l n i e n i u  
d o  s a m o d z i e l n e g o  n a b y w a n i a  
w i e d z y 7.

D zisiejszy  system  nauczania w szko­
łach średnich charakteryzuje Szczepa- 
now ski w pamiętnem swern dziele p. t. 
„ N ę d z a  G a l i c y i ‘! — który twierdzi 
ż e : „obecny system  nie wpływa na 
duszę, nie kształci charakteru. Dość 
przypatrzeć się w któremkolwiek ka­
synie ludziom, którzy nawet posiada­
ją  stopnie uniwersyteckie, i podsłuchać 
ich rozmowy7, a przyjdzie się do sm ut­
nego przekonań i jk żm większość ich 
bez przekonań i bez szlachetnych za- 
miłowań**. N ic przeto dziw nego, że 
rozrosła się u nas ta słynna galicyjska  
blaga na każdym kroku i przez całe 
ż y c ie ! B laga wszczepiona w szkole 
przeniosła na się w szystkie pola za­
raziła sobą całe nasze społeczeństwo, 
które też wzgardziło prawdą natom iast 
u k o c h a ł o  f a ł s z  i o b ł u d ę !

Stan dzisiejszy naszego w ychowania  
jest wielką tragedya każdej świadomej 
jednostki a zarazem tragedyą społe­
czeństw a galicyjsk iego! Gdzieindziej 
wprowadzono już dawno naukę e k o- 
n o m i i p o l i t y c z n e j  do szkół śred­
nich, w ydziałow ych a naw et ludow ych ! 
U nas wychowuje się na puste ,,la le“, 
w który7ch stłum iono w szelką swobodę 
i sam odzielność, wszelkie zarodki in ­
dyw idualności — lecz za to przybrano 
w austryackie mundury.

Podobnie ma się rzecz z m atem a­
tyką, jako przedmiotem wym agającym  
najwięcej swobody m yślenia i samo- 
rzutności, którą obecnie przeistoczono  
na sumę formułek pam ięciowych, w tła­
czanych m ozolnie w  m ózgi uczniów. 
To też słusznie ubolew a Dr. Sam ole­
wicz powiadając „że słowo nauczyciela
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przy tej nauce przystało być dla ucznia  
niezbitą pow agą11.

Zw ażyw szy, że takie stosunki w y­
rządzają całem u społeczeństw u olbrzy- 

i bolesną krzywdę — dlatego pro­
testuje ono przeciw całemu system ow i 
nauczania, który prócz czczych form 
i reguł nie daje m łodzieży żadnych  
podstaw realnych, który zabija w niej 
^szelką indywidualność, a odrywając 
ją od życia i w tłaczając w zapleśniały  
świat scholastyki średniowiecznej nie 
daje mimo to poglądu i zrozumienia 
wielkiej przeszłości helleno-rzym skiej 

i ż ą d a  r ó w n o c z e ś n i e  t a k i e j  
r e f o r m y  s z k o ł y  ś r e d n i e j ,  która- 
by tw orzyła z m łodzieży ludzi św iado­
mych, o silnym  charakterze, silnej 
woli, jednem słowem , dostarczała spo­
łeczeństw u pożytecznych członków. —

Nasza przeszłość 1 r a z l o ś ć .
ii.

Ruch em ancypacyjny społeczeństw a  
lo sy,jjkiego rozpoczął się oddawna, jak  
to w skazaliśm y w broszurce ułożonej 
2 dzieła p.Flerowskiego „system at pa­
nowania 3 carów.11 Petraszew ski był 
tego ruchu protoplastą a Czernyszew- 
sbi najdonioślejszym  agitatorem . Om 
to zrodzili tak zw any nihilizm , poprze- 
dzony' rewolucyjną propagandą czer­
wonych (Pażazy w 1860 Polak). Ci 
działacze, dążąc do przewrotu społecz­
nego nie m ogli w ynaleść w ludzie pun­
ktu oparcia, więc postanowili odrzucić, 
w szystko zburzyć — i obecny gmach  
społeczny, w znieść nowy. P oszli z tym  
hasłem w „ n a r ó d 11 (lud) i niedługo  
tam bawili, bo ich tam nierozumiano^  
rzucili się zatem  do terrorestycznej 
propagandy, następstwem  której było  
zabicie Aleksandra II,. Śmierć na szu­
bienicy głów nych działaczy tei partyi, 
w yłow ienie reszty i upadek tego k ie­
runku. Porodziły się zatem inne par- 
tye ruchu na modę europejską i pra- 
cuJą dość niedołężnie w kierunku zre- 
W clucyonizowania społeczeństw a ro- 
syjskiego.

R osyjska masa ludowa pomimo cy- 
w ilizatorskich eksperym entów Piotra, 
K atarzyny i niem ieckiej biurokratycz- 
UeJ gospodarki, pozostaje dotąd jeszcze  
wstadyum rozwoju religijnego i dla tego

ta propaganda czystej idei chrześci- 
ańskiej w edle poglądów  Lw a Toł­
stoja podanych ludow i rosyjskiemu^ 
krępowanemu w yznaniow o, przez na­
rzucanie mu carosławia zw anego pra­
w osławia, znalazła taki posłuch i Ca­
rat zadrżał- — B oi on się dotknąć jed ­
nego człowieka, bo za nim  stoją ciem ­
ne fanatyczne m iliony ludzi, w im ie­
niu którego on m ówi . . . Ludu, który 
przedewszystkiem  czuje potrzebę em an- 
cypacyi religijnej, bowiem  obecne pra­
w osław ie stało się kultem m echrześci- 
ańskim, ale carskim. D la  tego to taki 
lęk napadł na carat. Obawiają się z T oł­
stoja zrobić m ęczeunikareligijnego, w y ­
w ołać ruch, k tó ^  B óg  w ie jak daleko 
m ógłby zaprowadzić.

Idea Tołstoja zrozum iałą jest tylko  
i porusza m asy ludowe wielkorosyjskie, 
ale naw et R usini zw ani pod zaborem  
m oskiewskim  Małorossami tern się nie 
interesują. Oni obecnie idą drogą re- 
form acyi europejskiej, zaniesionej przez 
Niem ców kolonistów i zwanej „sztundą11. 
To jest zlepek reform; Lutra, K alw ina  
i t. p. reformatorów starej daty. Na 
polski lud herezya Tołstoja nie w y ­
warła najm niejszego wrażenia i w ielka  
większość naw et nie słyszała ani o pro­
pagatorze, ani nawet o propagandzie, 
tern mniej o samej idei!

A le wróćm y do spraw n a szy ch ! 
Otóż społeczeństwo nasze podzieliło się 
pod w pływ em  zachodniej a najbliższej 
nam cyw ilizacyi, niem ieckiej, na grupjc 
Na modłę średniowiecznych niem ie­
ckich : grafów, baronów i t. p. zorga­
nizow ał się i u nas stan rycerski, któ­
ry z czasem  w yłon ił 2 d z ia ły : ma- 
gnateryę, która zabrała w swe ręce §ter 
rządów pańsiwowych, a z nią do w al­
ki w ystąpiła nasza tak nazwana szlach­
ta. — Obie te klasy podzieliły mię­
dzy sobą rządy państwa — poddawszy 
swej w ładzy, przy pom ocy usłużnego  
kleru, który też w ziął znaczną część 
łupu — s ta n y : m ieszczański a naj­
bardziej włościański, który został za­
m ieniony poprostu na niew olników  pod 
delikatną nazwą daną mu przez kler 
„pracowitych11. G dy jednak bunty ko­
zackie poczęły ruszać m asy ludowe, 
zlęk li się przedew szystkiem  m agnaci 
i w szedłszy w kom binacye z ościenne- 
mi despotami, podzielili kraj m iędzy  
ościenne państwa, zabezpieczyw szy so- '

bie nadal prawo eksploatacyi mas pa­
nujących — na długie lata!

Pow stania narodowe nie m ogły  mieć 
sukcesu z powodu, źe m agnaterya nie 
chciała odbudowania Polski, bo wiem 
dla tego należało nadać prawa ludowi 
co przeczyło interesom  tej kasty; ara- 
try,stycznej grupy szlacheckiej było 
za mało aby podołać w szystkim  wro­
gom  w tej liczb ie i m agnateryi, m ie­
szczaństwo dopiero pod K ilińskim  dało 
znaki życia a gdy włościaństw o pod 
Bartoszem Głowackim  podczas tegoż 
kościuszkowskiego powstania z kosami, 
w spom niawszy czasy Jana Kazimierza 
kiedy wypędziło Szwedów z kraju po­
częło bić Moskali — (Racławice) ma- 
gnaterya dała upaść K ościuszce pod 
M aciejowicami, aby położyć koniec tej 
awanturze. Honor narodowy został oca­
lony, ale niew ola polityczna pozostała !

Pod zaborem moskiewskim , mo­
skiew ska czynow nikierya dała sobie ra­
dę z targowicką m agnaterya, usunąw­
szy ją  zupełnie od wpływ ów  na rząd. 
I dążenia jej do zabrania w swe ręce 
rządów zainicyow ane później przez mar­
grabiego W ielopolskiego, a później, 
w ostatnich czasach, przez partyę tak 
zwaną u g o d  o w e  ów,  spełzfy na ni- 
czein. Czynow nikierya pozostała przy 
rządzre — zw aliw szy winę powstania 
1863 r. tylko na szlachtę. Zaś- W ielo­
polski — jakto czytaliśm y co tego w ofi- 
cyalnej gazecie redagowanej przez za ­
bitego M . . . zw alił winę ruchu nain- 
teligencyę! . .

(G. d. nast.)

F a ł s z e r z  opini , .
Zdecydowany nieprzyjaciel, miesz­

czaństwa i inleligcncyi miejskiej, kato­
licki poseł chłopski Stanisław 1’oloczek , 
w wydaw anym  przez siebie świstku  
rynsztokow ym  rzucił się obecnie na pa- 
tryotyczną instytucyę „Sokołów", po­
wiadając ciemnemu ludowi, źe z gniazd, 
sokolich zrobiono gniazda os i s!mrsże­
ni gryzących się wzajemnie, gniazda na­
paści i intryg żydowskich przeciwko 
wyznawcom Chrystusa oraz przeciwko  
chłopom i duchowieństwu, gdzie z patry-  
otyzmu zrobiono pokrywkę , pod która 
dzieją się największe łajdactwa".

„Do gniazd sokolskich“ — powiada 
dalej szanow ny brat Szeli — zawitały
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dawne wady polskie, intrygi, krecia ro­
bota, plotki , pyeha , zazdrość, chęć w ła­
dzy, głupota, karciarstwo, obżarstwo 
i pijaństwo , «. koroną tego brak religii, 
zmysłowość i lenistwo pod każdym wzglę­
dem. Byliśmy świadkami, gdzie „Sokoli“ 
ja k  parobcy walili się po tw arzach ; nie­
jednego ,,sokoła“ znaleźliśmy w kanale 
i dorożką albo własnym chłopskim wóz­
kiem odwieźliśmy go do domu — a ile 
razy  byliśmy świadkami, j a k  „sokół“ 
przepiwszy wszystko , p i ł  na mundur 
sokoli'1!! Tak się przedstawia robota 
naszych „Sokołow“, wobec tego dobrze, 
robią nasi księża, że się takiej robocie 
sprzeciwiają a nawet narażają na nieprzy­
jemna walkę ze Sokołami. My chłopi jes te ­
śmy im za to bardzo wdzięczni, bo my 
takimi Sokołami, być nigdy nie chcemy. \ 
My chcemy oświaty i bogactwa kraju, j 
bo tego nam brak. Zapał patryotyczny  i 
mamy od urodzenia w duszy  — uczyć  
się go od, zżydzńtłych mieszczuchów nie 
potrzebujemy".

Przytoczyliśm y z artykułu potocz- 
kowskiego pow yższe ustępy w tym  
celu — iżby w nieuczciw y sposób zo­
hydzone Sokolstwo w oczach ludu 
w iejskiego, wystąpiło w obrouie czci 
patryotyczuej instytucja  ■— i dołożyło  
starania, abj' łajdactwa tego rodzaju 
raz na zawsze poskromione zostałjc

Dowihdujem j7 się w ostatniej chwili, 
że Rada powiatowa w N. Sączu mimo 
naszych naw oływ ań — uchwaliła  
z. m. dla „Związku chłopskiego" sub­
w en cją  w kw ocie 600. kor. rocznie.

wyborcow.

ona zaw aży na szali zw ycięstw a lub nie.
"Wykreślać trzeba bez m iłosierdzia  

kandydatów w postaci niedołęgów  um y­
słow ych, chorowitych lub przepraco­
w anych em erytów, zachłannych w ie­
lo władco w (ludzi zajmujących kilka  
urzędów) wreszcie tak zw anych „ge­
szefciarzy" — a czynić to w tym  celu, 
albowiem  jedyn ie z p o ś r ó d  u c z c i ­
w y c h  r a d n j rch,  może bjTć wybrany  
dobry burmistrz i troskliw y opiekun  
gm iny

Tak postępując założą wyborcy po- 
ważnj7 protest przeciw dotychczasowej 
anarchii w zarządzie miejskim, a ró­
wnocześnie powiedzą różnego kalibru 
łotrzykom , że bezczelność ich osiągnę­
ła swój kres i dlatego łeb jej urwaną 
być musi!

W yborcy! W alczcie ze spokojem  
i poważnie pod h a słeU ! Precz z ko- 
rupcyą i zgn ilizną moralną, których 
widomą głow ą jest k l i k a  m a g i ­
s t r a c k a .

K o r e s p o n d e n c y e .

Poniew aż niezbitą je st prawdą, że 
w ybory do R ady gm innej daleko są 
ważniejsze aniżeli wybory do Sejmu 
i RadjT państwa — dlatego w jL orcy  
staw ić się pow inni jak najliczniej do 
urny, aby w ykazać, że rozumieją i od­
czuwają potrzebę wykonania swoich  
praw obywatelskich.

U nikać należy fałszyw ych proro­
ków, blagierów i kłamców, którzy do­
piero teraz chcą się wam przym ilać 
i częstują was różnemi obietnicam i. 
G dziekolw iek zobaczycie „ k a r t k i  m a ­
g i s t r a c k i e "  należy j e ni szczj’ć a od­
dawać kartkę własną, skreśloną według  
sw ego przekonania, bez względu czy

Rzeszów.
W ciągu roku 1903. pojawiałj7 się 

w dziennikach krajowjmh korespon­
dencye pisane w sposób tendencyjny, 
a skierowane przeciw osobie emerjTo- 
wanego radcy m agistratu m iasta R ze­
szowa p. Ludwika Topolskiego, posą­
dzające go otfgekom o dokonanie czy ­
nów karygodnych.

K orespondencja te były  w ynikiem  
akcyi zapoczątkowanej przez osobistych  
wrogów p. Topolskiego, obliczonej na to, 
ażeby z m agistratu i z urzęau m iej­
skiego usunąć wraz z osobą jego  
czynnik jednostkom  tym  niew ygodny  
i stający w poprzek ich sam olubnych, 
ze szkodą gm iny połączonych zam ia­
rów. P. Topolski widząc się bezsilnym  
w obec większości bjdego zarządu 
miasta, utworzonego na zasadzie usta- 
w v z dnia 9. lutego 190:;: Dzukr. Nr. 
24. udał aię s a m  d o  c. k. P r o k u r a -  
t o r y i  P a ń s t w a ,  która na skutek  
jego  dwukrotnego a to najpierw ustne­
go, a następnie pisem nego żądania  
w ytoczyła  mu śledztwo w kierunku  
zarzucanych mu czynów  karygodnych  
przez egzotyczną zwierzchność m iasta

Rzeszowa, składającą się z 3 członków.
Po całorocznem śledztwie, które się 

przedłużyło z powodu badania ogrom ­
nej liczby aktów, władze sądowe uchy­
liły  wszelkie dochodzenia, i stw ierdzi­
ły  bezpodstawność czynionych p. To­
polskiemu zarzutów.

Poniew aż p. Ludwik Topolski spen- 
syonow any zosta* nielegalnie, przeto 
obecnie po załatw ieniu sprawy w Są­
dzie, odniósł się do R ady miejskiej 
z żądaniem reaktyw ow ania go na zaj­
m owanej do roku 1903 posadzie, a ze 
względu na przysługujące mu z ustaw  
i przepisów prawa, -  są wszelkie w i­
doki iż powróci do czynnej służby. — 
(Któż jednak wynagrodzi łz jr i cier­
pienia moralne n iew innie prześlado­
wanemu i niesłusznie shańbionem u? 
Przyp. Red )

Kałusz.
Od lat kilku operowała tutaj szaj­

ka, która całym i dniam i nic nie robi­
ła tylko albo sama się obgrj-wala, albo 
czyhała na ofiary, które zazwj^czaj na­
leżycie były  obskubywane. Zacne to­
warzystwo składało się z Karola B ie­
leckiego, pocztm istrza z Holjuiia, A. Re- 
ringa, likwidatora K asy zaliczkowej 
w Kałuszu, Leskowicza, oficj7ała m a­
gistratu, Baczjuiskiego, Fogelm aua, 
Biegeleisena i jeszcze kilku ptaszków.

R zeź karciana odbywała się prawie 
publicznie u Holdera albo Lim era i w ie­
działo o tom starostwo, w iedział m a­
gistrat, w iedziała polieya i żandarme- 
rya, a mimo to nikt me odważjd się 
rozpędzić szajki szulerów, chociaż cza­
sami żony obegranych z płaczem uda­
wały się do w ładzy, aby zapobiegła  
nieszczęściu. B yw ało nawet, że staro­
sta tamt. uspakajał płacze i narzekania, 
uspokajali przełożeni i nic nie robili, 
jak gdyby owi szulerzy m ieli fak tycz­
nie łm ncesyę na norę rabunku lub Mo- 
nacco w Kałuszu.

Hazard kw itł w najlepsze; 10 ko­
ron v i s o ,  20 b e s s e r ,  5 blind ocicno- 
dziło bez nam ysłu. A ż nareszcie D yre- 
keya poczt wykryła na poczcie w Ho- 
łyn iu  brak gotówki 2000 kor. i listu  
pieniężnego na 400 kor., za co Sąd scho­
w ał pod klucz B ieleck iego, który te­
raz stracił nosadę, stracił majątek, bo 
przedtem sprzedał swoją realność za  
8000 kor. i  tó przegrał, a żona i dzie-
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■ci pozostały bez kawałka chleba.
K tóż tu zaw in ił najwięcej, jeśli nie  

władza, która w iedziała o wszj^stkiem 
bardzo dobrze, a jednak tolerowała łaj­
dactwo, cilatego jedynie, że w ym ienie­
ni na w stępie ,,panowie", stanow ili 
szajkę h y e n  w y b o r c z y c h ,  pracu­
jących  rzetelnie przy wyborach do Sej­
mu, R ady państwa, R ady gm innej 
i powiatowej.

A  prezes K asy zaliczkowej nie czu­
wa jak  należy nad agendam i tego to ­
warzystwa, bo ma ty le zajęcia, że nie 
wie gdzie jego  głow a; jest bowiem  
wójtem gm iny H um euów, prezesem  
chowu bydła, przedsiębiorcą budowy  
szpitala i domu zaliczkow ego, dróżni­
kiem  na caty powiat itd. itd.

Możeby p. nam iestnik, który nie 
jest przyjacielem  terbla, pociągnąć ze­
chciał naszego starostę do odpowie­
dzialności i przezto położyć kres ró­
żnym  zdzierstwoin, jak ie się dzieją  
w Kałuszu. —

Nowy Sącz.
Stosunki w naszym  zarządzie m iej­

skim  gw ałtem  domagają się grunto­
wnej sanacyi. W iększość R ady popełniła  
dnia 8. marca 1900 r. w ielki błąd, 
wybierając na burmistrza dra Barbac- 
kiego, który jak się dziś okazało — 
nie dorósł do w ykonyw ania tego urzę­
du obyw atelskiego. Rządy jego m i­
mo w szelkich .,dobrych chęci“ w yw o­
ła ły  silne rozgoryczenie, objawiające 
się w szerokich warstwach tutejszej 
ludności bez w zględu na różnice reli­
gijne. Ogół widzi na każdyrn kroku 
w gospodarce dra Barbackiego rażące 
błędy jak: niedołęstw o i szkodliwą
niedbałość w adm inistracyi, co stw ier­
dził także w r. 1902. radca W ydziału  
krajowego M ichalczewski, który o 10. 
godzinie przed południem nie zastał 
w m agistracie, ani burmistrza ani u- 
rzędników, czem zgorszony pow iedział 
publicznie, że w m agistracie nowosą­
deckim  panuje prawdziwa anarchia.

Pan Barbacki przedstawił się w u- 
p łjp ion ym  okresie nader ujem nie i 
dlatego jeszcze, że jako burmistrz na­
rzucał zawsze i w szędzie swoje ,,ja“ —  
chociaż ono w w ielu wypadkach było  
bardzo śm iesznem . Ponadto cierpi dr. 
Barbacki na m anię wielkości, więc 
.każdego, kto nie je st w łaścicielem  w iel­

kich dóbr lub bodaj jurystą, traktuje 
niby istotę niższego rzędu Ale kto 
zna przeszłość dra Barbackiego, dziw ić  
się temu nie będzie! Jako syn  orga­
nisty, spędziw szy swą młodość w a- 
ćmosferze niewolniczej, a w ięc dusznej 
i niezdrowej, pragn ę teraz w ylać całą 
gorycz sw ego dawnego położenia, oka­
zując m ieszczaństw u swą wyższość 
przy każdej sposobności Przyszedłszy  
do władzy w mieście, która go ponie­
kąd zaślepiła, nważa się za jedynie  
uzdolnionego kandydata na burmistrza 
i do tego celu zdąża różnym i sposoba­
m i przy pomocy w pływ u starosty 
i kahalu.

Obok takiego burmistrza „rozwiel- 
m ożnił się“ sekretarz m agistratu Anto- 
n; Brudziana» (szlachcic dobrsk i!), któ­
ry tak dalece posunął swoją zaciekłość, 
iż za przyzwoleniem  dra Barbackiego, 
w ydaw ał gazetkę, napadając w niej 
w prawdziwie potoczkowski sposób na 
poważnych łudzi, co m ieli odwagę 
krytykow ać szkodliwą robotę burmi­
strza i jego przyjaciół. Doszło też po­
w oli do tego, że Brudziaua opanowaw­
szy niedołężnego burmistrza — sam  
rządził miastem, a dziś widzimy, że kie­
ruje wyborami, bo chce mieć dra 
Barbackiego nadal burmistrzem,: aby 
pod jego  firmą prowadzić m ógł rządy 
w m ieście, według swego id io ty czn e ­
go pojęcia.

Poniew aż w niedługim  czasie od­
będą się u nas wybory burmistrza 
i magistratu, prz<5to w i n t e r e s i e  d o ­
b r a  g m i n y  i j ej  m i e s z k a ń c ó w 
należy wykazać, że dr. Barbacki nie 
posiada w ym agaiifch  zalet na burmi­
strza, albowiem : 1). nie ma czasu do 
spełniania licznych obowiązków bur­
m istrzowskich, 2). jest chorowitym  
i przez częste urlopy wprowadza n ie­
ład w adm inistracyi m iejskiej; 3). że 
nie interesuje się naw et kosztownem i 
robotami gm iunem i przez co spowodo­
wał niedbałe ich w ykonanie; 4). że 
pozw olił przez kilka la t w yzyskiw ać  
propinatorom konsum entów i szynka- 
r z y ; 5). że lekcew aży sobie uchwały 
R ady gm innej np. z budową cegielni, 
która dla m iasta i obyw ateli ma do­
niosłe znaczen ie; 6). że w reszcie dzia­
łalność jego polega na podpisywaniu  
kawałków i udzielaniu „audyencyi" — 
słowem , że gospodarka dra Barbackiego

była pod każdym względem  opłakaną 
— którą potępiają jednom yślnie w szy­
scy zdrowo m yślący ludzie.

A  skoro uzdrowienie gm iny zależy  
od trafnego wyboru burmistrza, więc 
obywatele N owego Sącza wołają teraz 
do nowych radnych Czas poskromić 
nadużycia i swawolę! Czas, aby usta­
ły  „złote czasy“ dla niektórych funk- 
cyonaryuszy m iejskich! Czas położyć 
kres dotychczasowej anarchii, prowa­
dzącej gm inę do bankructwa, co się sta­
nie, gdy reprezentanci m iasta pomyślą 
o innym  burmistrzu, a szczególniej 
takim, któryby swoją wiedzę i chęć 

j do pracy, poświęcił w yłącznie zubożo­
nej i zaniedbanej gm inie, a nie uw a­
żał jej za śródło dla swoich dochodów! 
Caveant con su les!

iN a marginesie.
Obrazek z n a tu ry ..

Marszałek kraju hr. Stan. Badeni 
zaprasza często posłów sejm ow ych na 
obiady, na których w ygładza nierówno  
ści naszej opozycyi sejmowej. Najpunk­
tualniejszym  uczestnikiem  tych przy­
jęć bywa b r a t  S z e l i ,  to je st S t a n i ­
s ł a w  P o t o c z e k ,  który zachowaniem  
swojem  wyw ołuje pow szechnąsenzacyę.

Zdarzyło się raz, że poseł Potoczek  
ku największem u przerażeniu gości 
i gospodarza p o c z ą ł  p l u ć  n a  p r a ­
w o  i l e w o ,  nie zważając na drogie m e­
ble i posadzkę. Zrozpaczony marszałek  
nakazał lokajow i w liberyi s t a n ą ć  
z s p l u w a c z k ą  w ręku pi’zy  pośle
i podsuwać mu ją  pod brodę w chw i­
li splunięcia.

R achuby marszałka nie ziściły  się. 
Mimo nadzoru lokaja pluł „szlachetny  
poseł" raz po raz na posadzkę. Gdy 
lokaj stanął po prawej — w tedy po­
seł ziem i rdziostowskiej odwrócił się 
na lewo i splunął sobie w najlepsze; 
gdy zaś lokaj przeszedł z naczyniem  
na lewo, poseł odwracał się ostentacyj­
nie na prawo i robił dalej swoje. D zia­
ło się to tak przez czas pewien. Lokaj 
okrążał ciągle posła, ale bez skutku! 
A ż w końcu zabrakło cierpliw ości po­
słow i Potoczkowi, bo obróciwszy się 
do lokaja zawołał:

— W ielm ożny Panie, niechże pan 
weźm ie precz ten talerz, bo jeszcze  
napluję do niego!
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T e r a z  k o le jn a  m iastaprow incyonalne!
W  lutym  br. zawiązane zostało w Kra 
kow ie „ T o w a r z y s t w o  o p o d a t k o ­
w a n y c h 11 obecnie zaś w e Lwowie, 
tem uż pokrewne pod nazw ą: „ T o w a ­
r z y s t w o  p r a w n e j  o c h r o n y  p o ­
d a t n i k ó w 11. O czekujem y teraz, które 
z 30tu m iast zrobi początek i założy n ie ­
zbędną obronę przeduciskiem fiskalnym ?

S tre jk  w Radzie powiatowej. Zapo­
w iedziane w zeszłym  m iesiącu posie­
dzenie R ady powiatowej w Stanisła­
w ow ie nie przyszło do skutku z po­
wodu braku kompletu, gdyż zastrejko- 
w ali w szyscy  członkow ie z miast, ku­
pcy, i przem ysłow cy — dlatego, że 
Rada powiatowa c h c i a ł a  p o d w y ż ­
s z y ć  d o d a t k i  do  p o d a t k ó w  i przez 
to obciążyć budżet m iasta Stanisław o­
wa i H alicza. Pom ału a doczekamy 
się liczniejszych strejków podobnych  
do stanisław ow skiego. Cześć dzielnym  
obywatelom , którzy w ten sposób sta­
nęli w obronie przeciążonych podatni­
ków

Reforma ustroju gminnego. Zgroma­
dzeni w liczbie zw yż 600. w łościanie 
na wiecu w M ielcu ośw iadczyli się 
jednom yślnie przeciw zaprowadzeniu 
gm in zbiorowych, żądając równocześnie 
w cielenia obszarów dworskich do gm in  
oraz a b y  w ^ j t a  w y b i e r a ł a  c a ł a  
g m i n a  n a  r o k  j e d e n  przez tajne, 
bezpośrednie i powszechne głosow anie. 
M iędzy innem i w yłoniło się tam w ie­
le zdrowych poglądów m ianow icie, źe 
w m iejsce ciężkich rad gm innych  w y­
starczy zarząd, składający się z 3. lub 4- 
radnych. Czyż lud wiejski nie m yśli 
lepiej od naszych m ieszczan? I  w mia 
stach przyjść musi do tego, że zam iast 
3 6 , 50. lub 100 radnych sprawować 
będzie adm inistracyę z a r z ą d ,  do 
którego wejdzie burmistrz i 4 . - 6 .  
radnych. D zisiejsza m aszyna miejska 
je s t  starego system u i nie nadaje się 
do obecnej chwili. Zresztą mówi przy­
słow ie ludowe, że biedną jest torba, 
w  której rządzi w ielu dziadów.

Budżety miast galicyjskich  wzrasta­
ją  w przerażający sposób, zaś cała 
mądrość adm inistracyjna około pokry­
cia niedoborów polega na podw yższa­
n iu  dodatków od podatków. W  Prze­

m yślu np. niedobór na rok 1904. w y ­
nosi 240 ty s ię c y ! W  R zeszow ie na 
pokrycie olbrzym iego niedoboru w y­
m ierzono dodatki gm inne w kw ocie  
33°/0. W  Jarosław iu niedobór wynosi 
40. tysięcy.

N aazie je  za w o d zą !  Przewrotność  
klik m agistrackich, które przy każdej 
większej budowie obłow iły się sow icie  
groszem biednej gm iny, w schodzi dziś 
na jaw w całej grozie. „K lika11 przeko­
nywała, całą siłą Radę, że przez budo­
wę koszar w m ieście i sprowadzenie w oj­
ska, uzyska gm ina śtraszne dochody, 
które obrócone zostaną na najpilniej­
sze inw estycye, itp. Tym czasem  prak­
tyka życiow a wykazuje, że wojskowość 
je st niebezpiecznym  i szkodliwym  kon­
kurentem dla naszych kupców. Ot np. 
w Nowym  Sączu gdzie jest wojska 
około 3 000, oficerowie założyli kasyno, 
które nie plącąc żadnych podatków  
ani należytości propinacyjnych spro­
wadza potrzebne artykuły z poza 
kraju i daje potrawy i napoje po ce­
nach bardzo nizkicii, skutkiem  czego  
w szystkie restauracye i handle nie 
mają od wojskowości żadnego docho­
du. Zupełnie podobnie dzieje się w J a ­
rosławiu, z tą chyba różnicą, że taint. 
kupcy żądają od władzy wojskowej 
aby wglądnęła w tę sprawę i położyła  
koniec tej niesprawiedliwości!

. Pan burmistrz z Pruchnika, niejaki 
D ziurkiew icz miał płacić 200 kor. za 
sw ego brata tytułem  kosztów leczenia  
w szpitalu. Mądry jednak burmistrz 
w ystaw ił sobie samemu świadectwo  
śmierci, usłużny ks. G artacki je  pod­
pisał i rzecz byłaby załatwioną, g d y ­
by nie osoba trzecia, która o pogrze­
bie Dziurkiew icza nic nie wiedziała. 
Stało się więc, że ta trzecia osoba przy 
pom ocy starostwa i prokuratoryi obu­
dziła z letargu D ziurkiew icza i źe to 
przebudzenie nie jest dlań bardzo 
miłem.

W uznaniu zasług. Tarnopolski nad­
inspektor podatkowy p. Sabuda, który  
naciskał tam śrubę podatkową w nie_ 
m iłosierny sposob, iż poruszył prze­
ciwko sobie wszystkich obyw ateli, od 
przedm ieszczan tam t. ciężko został 
w grudniu z. r. pobitym. Donoszą nam  
dalej, że p. Sabuda nie chce być dłu­
żej w Tarnopolu — zaś władza nie 
chce go przenieść ztamtąd gdzieindziej !

Budzą się miasta. O bywatele R ze­
szowa przesłali z. m. do nam iestnictw a  
statut dla zawiązać się mającego T o­
warzystwa w łaścicieli realności, pragną, 
bowiem  aby zawiązane stowarzyszenie' 
stanęło w obronie gnębionych w łaści­
cieli realności, którzy obok w ygórow a­
nych  podatków czynszow ych płacić 
m uszą olbrzym ie dodatki gm inne na 
cele lichej gospodarki w mieście.

Ćwiczenia cielesne w szkołach ś re ­
dnich. M inister ośw iaty dr. Hartel w zy­
wa władze szkolne, a b y  ćw iczenia Le 
propagowano całą siłą pośród m łodzie­
ży, wynagradzając gorliw ych nauczy­
cieli za tę pracę nadobowiązkową.

Blaga narodowa. U  w szystkich te- 
goczesnych „pafryotn ik ów 1 słyszeć m o­
żna wołanie: Popierajm y nasz prze­
m ysł! — ale za to w duszy mówią* 
oni in aczej: Kupujmy w szystko z za­
granicy, boć tam towar lepszy i tań­
szy! Źe w uwadze tej n ie ma żadnej 
przesady, świadczą zaledw ie wegetują­
ce bazary krajowe, które mimo dobo­
rowego i taniego towaru nie mają od­
biorców. Narzekania na konkurencyę,. 
na brak przemysłu, są czczą ga d a n in H  
skoro za gotów kę kupuje się towar 
obcy — zaś chyba tylko dla patryoty- 
zinu bierze się drobnostkę w bazarach i to  
na kredę! W ołam y zatem w  interesie na­
szego narodu i naszej p rzyszło śc i: N a m  
c z y n ó w ,  n i e  s ł ó w  p a t r z e b a !

Hyeny wyborcze przy robocie. W  Brzo­
zowie i N ow ym  Targu odbędą się n ie ­
bawem wybory do R ady gminnej. Gd. 
dłuższego czasu hyeny wyborcze uwi ­
jają się między wyborcami, aby prze­
robić ich na swoją stronę.

Apetyt ojców m iasta! Że nawet żo­
łądki pp . r a d n y c h  inne sa od żo ­
łądków zw ykłych śm iertelników dowo­
dzi fakt następujący: W  N ow ym  Tar­
gu niejaki p. K aterla urządził z. in. 
dla tam t. radnych miasta, największych  
osobistości i niektórych sw oich przyja­
ciół bal w restauracyi Hamerschlaga. 
Zamówił kolacyę i napitki na 40 osób 
co mu też uskuteczniono. Na bal ten  
staw iło się tylko 23 chciw ych posiłku 
r a d n y c h  m i e j s k i c h ,  którzy z j e ­
d l i  i w y p i l i  w s z y s t k o ,  co n a  40'  
o s ó b  było  przysposobionem.

(Gaz. Podtatrzańska).. 
Co zd z ia łać  może dzielny obywatel?  

W  D olin ie obyw atel p. Lindenbaum.
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■wniósł z. r. zażalenie do Trybunału  
adm inistracyjnego przeciw dzieleniu bu­
dżetu na szkolny i gm inny oraz prze­
ciw przyznaniu wiceburm istrzowi za 
zastępowanie sekretarza gm innego re- 
m uneracyi w kw ocie 500 kor. Otóż 
Tryb. admin. orzeczeniem  z 12. sty ­
cznia br. do 1. 12.991 zniósł obydwie 
uchwały rady gm innej jako sprzeczne 
z duchem ustaw y, a trzeba wiedzieć, 
że uchw ały te b y ły  zatwierdzone przez 
W ydział Krajowy.

Honorowe obywatelstwo nadała R a­
da miejska w Oświęcimiu drowi L udw i­
kowi G-ąsiorowskiemu, tamt. adwokato­
wi za zasługi położone dla dobra miasta.

Dodatni objaw. Kasa oszczędności 
miasta K ołom yi zn iżyła  od 1. b. m. stopę 
odsetkową od pożyczek w ekslow ych na 
■6"/„ — zaś od w eksli Towarz. zarob­
kowych i gospod. na 5%  ̂ .../

Słuszne ża le  podnoszą członkow ie  
nowosądeckiego cechu rzeźnickiego, po­
łączonego z piekarskim m ianow icie pro­
szą władzę powiatową o zbadanie fun­
duszów cechu i w ezw anie cechmistrza, 
a b y  rychło zatałw iał sprawy członków  
a nie jak dziś się praktykuje, że trze­
ba czekać kilka tygodni na posiedze­
nie wydziału. R ów nież oburzeni są 
w szyscy członkow ie cechu dla tego, że 
w pogrzebie podupadłego piekarskiego 
majstra ś. p. W ilczyńskiego cech nie 
wziął udziału, ani też nie dał wsparcia 
biednej wdowie. Stosunki w cechu są 
trudne do zniesienia więc interesow a­
ni tą drogą pragną zwrócić na nie uw a­
gę władzy przełożonej.

N iezw yk ła  interpelacya. R adny m. 
Rzeszowa Dr. A is wniósł na posiedze­
niu R ady miejskiej 17 z. m. interpe- 
lacyę do burmistrza Dra. Jabłońskiego  

*o w yjaśnienie zarzutów podniesionych  
przeciw niem u publicznie, m ianowicie  
iż p. Jabłoński jako burmistrz, swego  
konia leczył kosztem  m iasta a w cza­
sie tej p ielęgnacyi używ ał dla siebie 
konia m iejsk iego; że Dr. Jabłoński za­
brał z m agistratu kandelabry m iejskie, 
więc dom agał się w interesie honoru ra­
dy miejskiej o - i l e  te pogłoski są pra­
w dziw e i jak tego rodzaju postępowa­
nie da się pogodzić z piastowaniem  
godności g łow y  m iasta? P. Jabłoński 
nie dał na tę  interpelacyę żadnej od­
powiedzi !

Przerabianie  śmieci na opał. N ie

ulega Wątpliwości, że ze względów eko­
nom icznych i finansowych spalenie śm ie­
ci przynosi szkodę — a nadto że ka­
p itał w ydany na piec i jego potrzeby 
pozostaje bez oprocentowania. N ie u le­
ga również w ątpliw ości; że kw estya  
usunięcia śm ieci je st w szędzie aktualna; 
zdrowotność m iast w ym aga koniecznie, 
aby śm iecie usuwano nie jak dotąd po­
za miasto, gdzie powstają fetory i ró­
żne choroby, przenoszące się potem na 
samo miasto. W obec tej piekącej spra­
w y radzi ™ , P r z e m y  s ł o  w i e o “, aby 
zarządy m iast zakładały fabryki sztu­
cznego opału ze śm ieci, zaręczając na  
podstawie danych, że m iasta będą mieć 
z takiej fabryki potrójną korzyść: 1). 
zysk, 2). podniesienie zdrowotności 3). 
rentow ny przem ysł i podniesienie do­
brobytu.

Nagła śmierć. Czeladnik piekarski 
S. F. z N ow ego Targu napiw szy się 
wódki w propinacyi Treppera w N. Tar­
gu zmarł w ciągu kilku godzin. Z wia- 
rogodnego źródła donoszą nam, że 
w obecnych trunkach propinacyjnych  
w N. Targu jest zbyt dużo d z i w n e ­
g o  o s a d u .  Na fakta pow yższe zwra­
cam y uwagę tamt. fizyka Dra. Bednar­
skiego.

'VSoźIiAfe rylko w Galicyi, pod rząda­
mi stańczykowskich bankrutów ! Poseł 
Breiter ze Lwowa, w nięsł w izbie 
poselskiej z. r. olbrzym ią interpelacyę  
w sprawie gospodarki miejskiej we 
Lwowie, wykazując wr niej, że obecny  
burmistrz przy pom ocy intrygantów, 
faktorów i za grosz gm iny kupionych  
indyw iduów  oT>dłużył gm inę na 30. 
m ilionów, a pieniądze te utopił w nie­
rentownych inw estycyach, częśc zaś 
u k r a ś ć  pozwolił, dalej wykazał, że bur­
mistrz dr. M ałachowski kazał wykraść  
z drukarni drukujące się sprawozdanie 
kom isyi lustracyjnej aby tylko liczne  
nadużycia i św iństw a gospodarki nie  
ujrzały św iatła dziennego, wreszcie 
wykazał, że moralnym  sprawcą kra­
dzieży i zabójstwa sekretarza D ziu­
bińskiego jest burmistrz dr. M ała­
chow ski — wobec czego im ieniem  ty­
sięcy  najuboższych obyw ateli apeluje 
do prezydenta mini itrów jako kierow ­
nika rządu o położenie tam y zbrodni­
czej gospodarce dra M ałachowskiego.

I  te w szystkie św iństw a dzieją się 
w stolicy kraju pod okiem N am iest­

nictw a i W ydziału  kraj.!! Cóż dopiero 
dziać się m usi w m iastach i m iastecz­
kach, zostaw ionycn na ła sk ę  i n ie ła ­
skę różnych kacyków  w p o w iec ie? ...

Nie wolno bić n a w e t  w c h a r a ­
k t e r z e  p r y w a t n y m !  Taki wyrok  
ogłosił dnia 11. bm. Trybunał apela­
cyjny w- N ow ym  Sączu zasądzając in ­
spektora szkolnego Zagrodzkiego za 
pobicie em erytow anego sekretarza p. 
Sozańskiego w kancelaryi R ady Szkol­
nej okręgowej w dniu 17. września 
1903., na m ożliw ie uajniźszą karę 3. 
dniowego aresztu, zam ienionego na 
grzyw nę 30. kor. i zwrot kosztów  o- 
skarzycielow i prywatnemu. Dodajemy, 
że Prokurator Państw a żądał ukarania 
porywczego inspektora za przekrocze­
nie §. 331. u. k. — Trybunał atoli 
uznał, że inspektor w chw ili spełn ie­
nia karygodnego czynu działał w cha­
rakterze prywatnym , gdyż całe zajście 
miało takiż charakter. Spodziewam y  
się obecnie, że Rada Szkolna krajowa 
bezzw łocznie wyżm ie sobie z N. Sącza 
skompromitowanego inspektora a uka­
rawszy go w drodze dyscyplinarnej) 
da mu zasłużoną posadę,.. gdzie pieprz 
ro śn ie !

W Nowym Sączu zmarł nagle dnia 
10. b. m. S a l a m o n  L i c h t m a n n ,  
w łaściciel cegieln i, kupiec i radny m ia­
sta, przeżyw szy lat 68.

W ł a d y s ł a w  M a z u r k i e w i c z ,  
w łaściciel realności i dyetaryusz sądo­
wy zmarł 7. b. m. w 52. roku życia.

W Starym Sączu w ybrany został j e ­
dnom yślnie burmistrzem p. A l e k s a n -  
d e r P a w l i k o w s k i ,  któremu też zasy­
łam y,, S z c z ę ś ć  B o ź e “ na tern nowem  
a trudnem stanowisku. Za przykładem  
obyw ateli Starego Sącza pow inni pójść 
nowosądeczanie i wybrać burmistrza 
ze sfery m ieszczańskiej. —

P o d z i  ę k o w i n i e
W ielm ożnem u Panu

Dr. Maurycemu Ameisenowi
w Nowym Sączu

Prawdziwem u memn dobrodziejowi, który 
mnie wyleczył z ciężkiej choroby, sk ładam  ser­
deczne: „Bóg zapłać11.

Franciszka Pisztkowa,
właścic ielka dóbr Z a w a d y
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R ząd o w o  tj.rhj2 uprawniona

f a b r y k a
Wód mineralnych sztucznych 

i specyalnych leczniczych
pod  finuą,

I . I
ni. św. Gertrudy l. 4,

w yrab ia  pod kon tro lą  komisyi przem. Tow. Lek. 
K rak  polecone przez to Towarzystwo

W O D Y  M I N E R A L N E
odpow iadająco składem chem icznym  j a k :

W oda B ilińska, Giesshuebelska, Selter- 
ska, Y ichy, Homburg, Maryenbadzka, 
K issingen, tudzież specyalnie lecznicze  
jak: l i tową bromową, jodową, że laz is tą ,  
kw aśną oraz w ody lecznicze mineralne, 

z przepisu prof. Jaworskiego.
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. 

Cenniki na żądanie franko.

jsJ  \ J?J l& fjs / jsJ

P n tr 7 0 h a  7 3 1 3 7  c^ °P ca <*° praktyki
r u d i b u a  Ł t l l t U  w Handlu korzennym, 
z u k o r z o n ą  6 - tą  klasą normalną. W iadom ość: 
u Z a c h a rs k ie g o  fo to g ra fa  —  w  S Tow ym  S ączu

s
k

W y ro b y  T k ack ie
z na jlepszego  p rz ęd z iw a  j a k  n a j s t a r a n ­

niej -wykonani' — j a k e t i :
P łó tn a  b ia łe  z w y k łe j i p rz e ś c ie ra d ło w e j (  

szero ko śc i
Dymy, Dndiszki,  Ręczniki,  Chusteczki 
donosu ,  Ścierki, Obrusy, BarchanJWMa- $ 
nele, Szew in jr ,  P h e i e n k a  kolorowe na 

fartuszki, sukienki,  bluzki i t. p. 
poleca  po cenach um iarko w anych

T kaln ia  płócien i Skład wysyłkowy

M i c h a ł a  M i ę s o w i c z a
w  Korczynie obok Krosna.

K to k o lw ie k  z a ż ą d a  o trzy m a  fra n k o  c e n ­
n ik  i w s z e lk ie  m o ż liw e  p róbk i to w a ró w .

i

%

B R O W A R  Fr.  P A S C M A
w Grybowie

(poczta, te legraf i stacya kolei 
państw, locoń  

P o le c a  S zan . P. T. P u b lic z n o ś c i

P iw o G rybowskie
napełniane do flaszek i pasteryzowane w browarze.

P iw o  G ry b o w s k ie  jes t  14. stopniowe, w y ra ­
biane wyłącznie  ze słodu woskowego, bez d o ­
m ieszki słodu prażonego, wskutek  czego je s t  
o wicie łagodniejszego smaku, jak  piwo z b ro ­
warów bawarskich  i n iemieckich mających smak 
karmelu.

„PIWO GRYBOWSKIE"
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia uskutecznia  B R O W A R  w G R Y B b W IE , 
a nie jak  wiele innych browarów przez p o ś re ­
dników' i prop inatorów  napełniano do flaszek.

R ów nocześnie poleca b ro w ar  znakom itej jakości 

Piwo marcowe, exportowe i bok
w paczkach po W >  i 50 flaszek.

O e o c o c o jc
o “  
o  
o Otto Kempiński
$  właścic iel  winnicy  i sk ładu
O
O
o
ooooo
ooooo

oo
oooo
o

■ - - win - - - 
w Mad przy Tokaju

od 40 lat istniejąca i znana w całej <0 
Austryi ze swej rzetelności firma O  

r io le c i i  s w o j e  ^
O  
O
W  o o o o

tokajskie, hedyalajskie, samorodnery,
ręcząc za ich rzetelność. 

Zamówienia, i w szelkie korespon- 
Y deneye prosimy przesyłać do p.
^  L. Kriegera w Gorlicach.
<>ćnJćv3ćv31 c o ; > o c o c o c v 3  j ć\ jć\ j ćv3<>

N a jw y ż s z e  o d z n a c ze n ie  z  w y s ta w  w  P a ry ż u ,  
L ond yn ie , M a rs y lii i w  W ie d n iu : D y p l o m y  

h o n o r o w e  i m e d a l e  z ło te .
W  cierpieniach reum atycznych, gość­
cowych, nerwobólach i pokrewnych, 
najlepiej przez Lekarzy poleconym  

środkiem, je s t

„SA P O M E  N T  K OL”
(Maść Sapomentholowa)

wyrobu aptekarza Eugeniusza Matuli
w Radomyślu kcło Tarnow a

D ostać go m ożna w  każdej aptece 
po cenie K. 1.40 za mały słoik a»5 K. 
za duży, — jak  i w ysyłką wprost za 
zaliczką.
W  N ow ym  Sąozu do nabycia w  aptekath W P . 
Jakubowskiego i Filipka i  drogueryi K wiciń- 
skiego - - w  Starym Sączu w aptece W P . Kunzego.

Ostrzegamy przed naśladownictw em !
P raw d z iw y  ty lko  w oryginalnem opakuw.inm 
z m arką  o c h r o m iC P a l in ą “ . Nazw a fipaknwa- 

nie i Marka ochronna prawnie  zastrzeżono 

Apteka i Laboratoryum chem iczno- 
farm aceutyczne E ugeniusza M a t u l i ,  

R adom yśl koło Tarnowa.

Znana w ca*ym kraju firm a
p o l e c a ,  s w ó j

N a jw ięk szy  sk ład  
maszyn do szycia i hattu 

S I N G E R A
czółenkowych, pierścioniowych, i Vibrat- 
ting Sluitle, jakoteż i wszelkich imncli 
systemów z pierwszorzędnych światowych 

fabryk.
Nauka haftów m aszynowych bezpłatnie.

Na wypłat ręczne od 30. do 65. złr. 
nożne od 40. do 120. złr. — gotówką 
10°/„ taniej. Najnowsze illustrowane 

cenniki przesyła franko.
Józefa Iwanickiego  

następca R. Pawłowski 
w  K ra k o w ie , ty lk o  R ynek g łów ny N r . 18

I

i

Księgarnia, drukarnia, skład papieru, nut muzycznych i wypożyczalnia 
książek, oraz główna ekspedycya pism peryodycznych

f I S Z A  ©  ©  -  ©  ©
p o l e c a  —  — —  x  x  w  NOW YM  SĄCZU

swój skłrd zaopatrzony o b f i c i e  w najnowsze dzieła w języku polskim 
zarazem  dostarcza tak ow e na żądanie w e  w s z y s ­

tk ich  in n ych  ję z y k a c h  w  najkrótszym  czasie,
W ce lu  u ła tw ie n ia  na b y c ia  ty c h że  o d stęp u ję  je  w  rac h u n e k  na  s p ła ty  m ie s ięc zn e  

-  - - - W y p o ż y c za ln ia  k s ią ż e k  z a o p a trz o n a  s ta le  w  nowości - - -

--------------------------------------------------   w a w

m m m
ś | N a sezon wiosenny.

Zarząd szkoły w Branicach p. Fleszów 
ma znaczną ilość zrazów jabłoni k%i\isz 
z doborowych gatunków, które sprzedaje 
po 2 ct. sztukę. Również ma znaczną ilość 
szczepków 1 rocznych i ̂ Mrocznych. Lu- 
hownicy sadów mogą nahyć 1 roczne ja­
błonie po 12 ct, a grusze po 14 ct. zaś 
2 roczne jabłonie po 18 ct. a grusze po 
20 ct.

Ludwik Urbański
k ie r .  n a u c z y c i e l .

Odpowiedzia lny r e d a k to r :  Jó z e f  Gutowski. W  d ukarii i  Ił J  Pisza w Nowym Sączu W y d a w c  yi.i :  T. Gutowska.


